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JAKÓB PERMANON 
ŻEBRAK. 


Przy wielkich drzwiach ko- 
ścioła Bogarodzicy w Paryżu, 
przez wiele lat stał zawsze ja- 
kiś mały, garbaty, do karła po- 
dobny żebrak; wzrost jego naj- 
więcćj jeżeli pół - trzecićj stopy 
dochodził, a do tak małego tu- 
lubu, głowę miał ogromną, rę- 
ce nadzwyczajnie długie i nie- 
zwyczajne nogi zolbrzymiemi 
stopami. Stojąc na małym sto- 
łeczku, który go od z ziębnie- 
nia nóg ochraniał, a razem wi- 
docznićjszym czynił, bo nieje- 
den z przechodzących mógłby go 
nie dostrzedz; nasz Jakób Per- 
manon odmawiał w głos swoje 
modlitwy ztaką gładkością po- 
toczystą i taką czystą łaciną , 
jaka między ludźmi jego prze- 
mysłu nie często zdarzać się 
zwykła. Gdy odmawiał swoje 
Credo łatwo można było wnosić, 
iż to, co mówil, rozumiał ; ró- 


wnie zaś zpewnym rodzajem 
wdzięku podawał przechodzącym 
kobićtom swoje kropidło z rącz- 
ką hebanową w srćbro oprawną. 
Przytćm włos jego starannie był 
przygładzony, a ubranie chędo- 
gie. — Pomiędzy osobami, któ- 
re końce palców swoich macza- 
ły wjego święconćj wodzie, za 
co go potćm obdarzały jałmu- 
Żną, znajdowały się także mło- 
de panienki z zakładu wychowa- 
nia. Jedna znich różniła się 
od wszystkich; byłato młoda 
Angielka , blodynka , blada, któ- 
rój piękne włosy w obfitych kę- 
dziorach roztaczały się po twa- 
rzy, chociaż ta piękna dzićw- 
czynka zadawała sobie wszelką 
pracę, aby je pod kapeluszem 
ukrywać, — Byłato uboga sié- 
rota; jakaś nieznajoma ręka od 
lat Aóstu dostarczała na jéj po- 
trzeby, na jéj ukształeenie mo- 
ralne, i nadto opłacała nauczy- 
ciela do fortepianu, na którym- 
to instrumencie sićrota nasza 


nadzwyczajnie się wydoskonali- 
ła. Muzyka całkiem opanowa- 
ła tę młodocianą , tkliwą duszę, 
która się czuła opuszczoną i sa- 
molną w gronie uczennic publi- 
cznego wychowania; przy dźwię- 
=ku fortepianu zapominała miss 
Jenny, że jest sićrotą , żenigdy 
nie słyszała słodkiego imienia 
matki, ani pocieszającego głosu: 
córko moja! — Znie wielkićj 
pensyi, którą jéj wyznaczono 
na drobne wydatki, Jakób Per- 
manon większą część dostawał, 
albowiem dla niego miłosierdzie 
jéj najszczodrzćj się okazywało. 
Oua, która nikogo nić miała, 
coby do nićj się przyznawał, 
nikogo, coby ją z prawa natu- 
ry kochał, mimowolnie skłania- 
ła się ku tćj upośledzonćj isto- 
cie, która podobnie jak ona o- 
puszezoną była od świata. Oprócz 
dziesięciu sous, które od nićj 
co niedziela pobićrał, opatrywa- 
ła go jeszcze bielizną, chustka- 
mi i innćmi potrzebami, które 
uczennice zakładu w godzinach 
samotności i wolnych odzatru- 
dzień, same sporządzać umiały. 
— Opisać jak mocno Permanon 
kochał młodą Angielkę , jest nie- 
podobićństwem ; czuł on dla nićj 
więcćj, niż wdzięczność, niż 
przywiązanie; Permanon  czcil 
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ja. jak bóstwo. Skorosię zbli- 
żała godzina, w którćj zwykla 
przychodzić, Jakób ble. nął ive- 
wnętrznóm wzruszeniem (rząsł 
się na swoim stołeczku; wtedy 
zapominał podawać kropidło, i 
tylko głowę obracał ku ulicy, 
aby dostrzec zbliżającą się dzić- 
wczynę. Jeżeli zaś posłyszał 
odgłos jéj kroków i dźwięk jéj 
głosu, twarz jego lekkim po- 
krywała się rumićńcem, i dreszcz 
po wszystkich przechodził go 
członkach, a kiedy już miss Jen- 
ny przystąpiła do niego i słod- 
kim pozdrowiła wyrazem, ży- 
cząc mu dnia dobrego, naten- 
czas serce biło gwałtownie, u- 
klękał przed nią, i sam nie wie- 
dział, czyli to nie anioł zstę- 
puje znieba , który jego modły 
wysłuchał, — Pewnego dnia 
przyszła miss Jenny z zapłaka- 
nómi oczyma, i wyrazem jakie- 
goś głębokiego smutku: «Jakó- 
bie,» rzekła, «odtąd nie dosta- 
niesz odemnie jałmużny, bo 
teraz uboższą , niźli ty jestem. 
Już od roku prawie przełożona 
naszego zakładu, żadnćj nié ma 
od moich nieznajomych opieku- 
nów wiadomości. Dotąd ukry- 
wała ona przede mną tę bole- 
śną prawdę, lecz wczoraj przy- 
padek odkrył wszystko. Ubo- 


gą jestem dzićwczyną, ulrzy- 
mywaną miłosierdziem chrze- 
ścijańskićm , przymuszoną nawet 
wyrzóc się najmilszćj dla mnie 
rzeczy na Świecie, to jest: od- 
dawania się nauce muzyki. — 
Nazajutrz odźwierna zakładu o- 
trzymała przez pewną osobę 
5,000 franków. Na worku z 
pićniądzmi był napis: « Dla miss 
Jenny R.» — I tak przeszly 
cztóry lata , w ciągu których miss 
Jenny znowu spokojnie i bez 
troski żyjąc, nie zaniedbywała 
każdćj niedzieli obdarzać Jakó- 
ba dziesiątkiem sous, wraz zin- 
némi podarkami do: których go 
przyzwyczaiła dawnićj. W koń- 
cu tego czasu Permanon zacho- 
rował, i nie pokazywał się wię-- 
ećj u drzwi kościoła. Miss Jen- 
ny, stroskana o jego zdrowie, 
spieszy go nawićdzić. Powie- 
lu trudnościach i wypytywaniach 
odkrywszy jego mićszkanie, do- 
stała się nakoniee do jego samo- 
„tnćj i nędznćj izdebki pod stry- 
chem, gdzie znalazła chorego, 
leżącego na lichym sienniku. — 
Permanon ledwie nie umarł z 
radości, gdy ją ujrzał. «Dzić- 
cię moje ,» rzekł on, «czy cię tu 
Chrystus i Najświętsza Panna 
zesłali, abyś osłodziła mi go- 
dzinę skonania. Gdybym cię 
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więcćj był nie widział, byłbym 
umarł w rozpaczy, a teraz bło- 
gosławię itwemu, i nieograni- 
czonemu miłosierdziu © patrzno- 
ści...» To rzekłszy wyjął z pod 
poduszki zapieczętowany papićr, 
oddał go dzićwczynie, żądając 
od nićj przyrzeczenia, iż do- 
pićro po jego śmierci pieczątkę 
otworzy. «Jestlo moja ostatnia 
wola ,» dodał, «bo któż oprócz 
ciebie, zechciałby dopełnić woli 
bićdnego żebraka?» — Jenny 
przyrzekła dopełnić wszystkiego, 
czego żądał; a kiedy powróciła 
nazajutrz w myśli, aby go od- 
wićdzić, znalazła go już wal- 
czącego ze Śmiercią. W kilka 
chwil Jakób, trzymając silnie 
za rękę miss Jenny, wyzionął 
ducha. — Dzićwczyna, zalana 
łzami , otworzyła list tajemniczy. 
Zawićrał on następujące wyrazy: 
«Udaj się niezwłocznie do nota- 
ryusza pana M. , naulicy Mont- 
martre, a ten udzieli ci bardzo 
ważnych papićrów. » Papićr, któ- 
ry jéj notaryusz wręczył , zawić- 
rał zapis na 400,000 franków, 
które Permanon na dwa tygodnie 
przed swoją śmiercią, kiedy się 
czuł już słabym, u tego urzę- 


dnika był złożył. 


SŁUGA DOBRY. 


Szczęśliwy cnoty kto idzie drogą, 
I złych przykładem nie da sięzłudzić ; 
Choć żyje w nędzy, zawsze mu błogo, 
Nie śmić zgryzota snu jego budzić. 


Jak sługa dobry, gdy Pan dostatki 
Swoje mu zwierzy, i sam odjedzie, 
Spisuje wiernie przychód, wydatki, 
Nigdy się podłym zyskiem nie zwiedzie. 


Kto Panu służył, temu nagrodzi, 
Codzićń czeladce rozdzieli szczćrze , 
A choć sam w lichćm odzieniu chodzi, 
Bez Pana zasług swoich nie bierze. 


I śpi spokojnie, niech niespodzianie 
Pan zswoim świetnym dworem przybę- 

(dzie, 
Wesół na jego idzie spotkanie, 
Biega z kluczami, otwićra wszędzie. 


Otwićra skrzynie, otwićra składy, 
Wszędzie porządek, aż spójrzćć milo; 
On się użala: «Ledwom dał rady, 
«Tak mi bez Pana ciężko już było. 


« Zewsząd źliludzie szkodzić mi chcie- 
(i> 
Pan z dobrém sercem wzruszy się na to, 
Zaraz mu nowćj sukni udzieli , 
Większą niż godził darzy zapłatą. 


I rzecze: «Odtąd ze mną do stołu, 
«Siądź przyjacielu! » — On nie śmić 

(długo 
Nareście siada z Panem pospolu, 
Lecz zawsze pomni, to, żejestsługą, 


Panie niebieski! my słudzy Twoi, 
Jakże Ty mićszkasz od nas z daleka , 
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Szczęśliwy kto w Twćj wierze dostoi, 
I wesół Twego przybycia czeka. 


—— 


SKUTECZNE LEKARSTWO. 
Wyjątek znotat kupieckich 
Kaspra JANICKIEGO 


z Roku 1750. 


«Zawitał do tutéjszéj rezy- 
dencyi pan Wojewoda Pomor- 
ski i stanął w dworku WV ilero- 
wskim na Nowym świecie, gdzie 
już dawno najął kwatćrę. Jak 
tylko przyjechał, zaraz pytał o 
Macieja swego szatnego , które- 
go od miesiąca wysłał przodem 
do Warszawy. Aliści powia- 
dają, że Macićj leży w gorącz- 
ce i już dogorywa.  Wojewo- 
da tupuął nogą: «cóż mutodla 
Boga, to mój wychowanek, od 
dzićcka słaży przy mym dwo- 
rze, a nićmam nikogo tyle su- 
miennego, pracowitego i bar- 
dzićj jak ón do mćjosoby przy- 
wiązanego.  Bićdny chłopiec, 
prowadźcie mnie do niego.» 
Przyszedł pan Wojewoda do Ma- 
cieja, miłyć Boże, ledwo go 
poznal, sama skóra i kości. 
Macićj na widok Pana chciał 
się dźwignąć, alić siły niepote- 
mu. Na wszelakie pytania tyl- 
ko wzdycha, a łzy mu bieżą 


po licu. Cós w tym być musi, 
rzecze Wojewoda, odójdźcie, ja 
go samotnie wycgzaminuję. Ma- 
cićj znowu zapłakawszy, cału- 
jac ręce swego łaskawcy tak mó- 
wi: «Już mi nic na tym świe- 
cie nie pomoże, Żadna rada, bo 
przyznam się, że serdecznie po- 
kochałem pannę Jagusię córkę 
pana Stefana winiarza Węgrzy- 
na, mającego handel na rogu 
rynku i Zapiecka. Pannać mi 
sprzyja, ale rodzic ani da so- 
bie o tém wspomnićć, boć to 
bogacz, pełniuteńkie u niego pi- 
wnice z antałami, a jazwyczaj- 
nie sługus pański. Chciałem so- 
bie to wszystko wybić z głowy, 
alić zamiast perswazyi, Śmierć 
mi zagląda w oczy. Naco Wo- 
jewoda: «bićdny poczciwy chło- 
peze, na takową chorobę nawet 
nasz sławny Szule nie wyda 
recepty. Jednak mićj nadzieję 
w Bogu, za godzinę przyniosę 
ci moję własną receptę.» Ka- 
że zaprządz kolasę poszustno, 
wsiąść na koń Marszałkowi, Ko- 
niuszemu i Pacholkom i ztaką 
kalwakatą jedzie do Stefana. 
Ludu zebrało się na Zapiecku 
co niemiara, i ja wyszedłem na 
takowe dziwowisko, bo to wiel- 
ki rarytas, gdy taki Pan wstą- 
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pił do kupca. Stefan nie wie- 
dział jak sobie: poradzić na ta- 
kowy honor. Wojewoda w do- 
brćj minie rzecze: «Słyszałem. 
że macie przystojną dzićwkę , 
Pannę córkę, proszony jestem 
w dziewosłęby, pokażcie mi ją. 
Przyszła Jagusia cale chędogo, 
ale niebożątko trzech zliczyć nić 
mogła. Kogóż obraliście za zięcia? 
zapytał Wojewoda. Na co Ste- 
fan odpowić: Sąć różni gasz- 
kowie, aleć według stawu gro- 
bla, ezłowiek Bogu dziękować, 
ma się nieźle, toć szuka równe- 
go, aby w czasie nie było wy- 
mówkiiwstydu. A gdyby (mówi 
pan Pomorski: trafil się wam u- 
czciwy człowiek mający tu wła- 
sną kamićnicę i handel choć w 
połowie taki jak jest wasz? Ha, 
(rzecze Stefan) nićma co mówić 
zmojćj strony, aby go tylko po- 
lubiła moja Jagusia, oddam z 
całego serca. Więc mam wa- 
sze słowo. Panowie wierne i 
bogobojne sługi hojnie nadgra- 
dzać powinni. Mój Macićj tyle 
mi się zasłużył, że to com wy- 
rzekł, dziś ma jeszcze daję. 
Co się tyczy serca Panny, ali- 
duję że to potwićrdzi. Woje- 
woda odjechał i zaraz posłał ko- 
lasę po Stefana i jego: córkę4 


— 


których wprowadził do ledwo 
dychającego Macieja. Ot6ż mo- 
Ja recepta o którćj wspomniałem, 
jeśli ta nienada, to bićdaku, 
żadne nie pomoże remedium» 
Stefan posadził Jagusię przy łóż- 
ku Macieja, który tegóż wieczo- 
ra miał się lepićj, za tydzićń 
był już na nogach a za dwa 
tygodnie były gody wcale sute; 
i przenosiny do kamićnicy na 
Dunaju, którą pan Wojewoda 
kupił dla Macieja od mojego 
bratanka. Przy ślubie X. Pod- 
kustoszy miał perorę dowodząc, 
jak miłą jest Bogu wierność sług, 
który przez serca zacnych Pa- 
nów obficie ją nagradza. 


PRZYPOWIEŚCI 
I MYŚLI WSCHODNIE. 


Nie mów nigdy zinnymi o 
sobie samym, ani dobrze: bo 
ci nie będą wierzyli; ani źle; 
ho jeszcze więcćj uwierzą, jak 
im sam powićsz. 

Przyznać się do własnych błę- 
dów, gdy nam je kto wyrzu- 
ca , jest skromnością; odkryć je 
przyjaciołom , otwartością; sa- 
memu je sobie wyrzucać, po- 
korą; wykrywać je zaś przed 
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wszystkićmi, niedorzeczną py- 
chą. 

Przyłączaj się zawsze do u- 
miarkowanych; w środku bowićm 
jest cnota, a po obu końcach 
występek. 

Zycie, jestto sen czuwający; 
śmierć zaś bywa pićrwszą, a 
często i ostatnią chwilą oeknienia. 

Może się wprawdzie na chwi- 
lẹ milość bez wierności ostać; 


lecz wierność bez miłości — 
nigdy. 


Nie powierzaj nikomu twoich 
nadziei i układów , abyś w ra- 
zie spełznienia onych nie stał 
się celem pośmićwiska. 


—— 


ZDANIA I UWAGI. 


Cićrpi czlowiek, bo służy sam sobie 
(za kata, 
Sam sobie robi koło, i samsię wnie 
(w plata. 
Obraża niebo , podła i nieufna tluszcza, 
Co wzywa Boga, lecz się na Boga nie 
(spuszcza. 
Krzyż wbity na Golgocie tego nie 
(wybawi, 
Kto sam na sercu swojćm krzyża nie 
(wystawi. 


POLIUNYM Ao 


Francya. Paryż. 26 maja.— 
Journal du Commerce wyraża swe 
nienkontentowanie , z powodu wzno- 
wienia urzędu kanclerza Francyi, 
uważając to postanowienie jako 
zwrót do zwyczajów dawnego po- 
rządku. Prezes rady mógł się 
odwołać do Ż5go artykułu üsta- 
wy z r. 1830 lak właśnie jak 
do 29go ustawy z r.1814; czuł 
on to bowiem niezawodnie; iż 
wspomniońe postanowienie z rzą- 
dem lipcowym się nie zgadza. — 
Jenerał-porucznik Rapatel przybył 
tu wczoraj z Algieru. — 27g0 
Meunier opuścił Paryż. Dwóch 
żandarmów w ubiorze obywatel- 
skim odprowadzili go z Conciergerie 
do domu pocztowego gdzie wsiadł 
do dyliżansu. Przed odjazdem pi- 
sał on do króla z wyrażeniem żalu 
i wdzięczności. Dniem przedtym 
prefekt policyi oddał mu 1,000 fr. 
wimieniu króla na zastąpienie ko- 
sztów podróży. — Donoszą z Ba- 
jonny pod dniem 22 maja: jenerał 
Espartero wydał w dnia 19 b. m. 
Proklamacyą, w którćj w imieniu 
królowćj zapewnia mieszkańcom 
prowineyj Baskijskich i Nawarry 
bespieczeństwo ich własności; ró- 
wnież jenerałom i officerom wojsk 
karolistowskich też same stopnie 


gdyby z wojskiem na jego stronę 
przeszli, a o jeden stopień tylko 
niżćj, jeżeli sami lo uczynią. — 
Listy zEstelli z d. 18go donoszą, 
iż Don Sebastyjan zajął Szaniec 
Sanguesa.— Oddział  Espartera 
20go był jeszeze w Hernani. Nie- 
którzy karolistowscy Guerillasowie 
krążą jeszcze w okolicach Frun. 
29go maja: Rząd odebrał wzo: 
raj następującą telegraficzną depe- 
szę: Bordeaux 24 maja: 28 b. m. 
przybył Infant do Huesca. Irriba- 
ren zaczepił go w tym dniu a przy- 
prawiwszy go o stratę 400 ludzi 
zwrócił się ku Almadawar, gdzie 
był jeszcze dnia Ż5go „również 
jak Infant w Huesca; brygardier 
Henin jazdą dowodzący został za- 
bity, a Irribaren ranny. Ostatni 
ma być przez Biirensa zastąpiony 
który 24go z 3,000 piechoty i 
300 jazdy przybył do Saragozy. 

Ascya. Londyn 27 majta 
24go b. m. przybył do Plymouth 
statek parowy Rhadamanthus, kte- 
ry Żlgo San Sebastyan opuścił. 
Z przywiezionych przez tegóż wia- 
domości okązuje się, iż sprawa 
królowćj biszpańskićj wpółnocnéj 
Hiszpanii dobrego powodzenia do- 
znaje.  Domyślają się, iż karo- 
liści ktorzy w Iran i Fuentarabia 
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pobici byli, do Don Carlosa się 
udadzą; uderzyli oni jeszcze pier- 
wćj na dywizyą Espartera, lecz 
z znaczną stratą odparci zostali. 
Espartero stracił 105 ludzi w za- 
bitych. W San Sebastyan do o- 
brony fortecy znajduje się około 
6000 ludzi. 

Ausrnyva. Wiedeń 28 maja: 
Na wiadomość, iż Sułtan Machmat 
wprzedsiewziętćj podróży dla zwie- 
dzenia niektórych Tureckich fortec 
ma zamiar zbliżenia się do Duna- 
jw J. C. M. postanowił, za zbli- 
żeniem się Sułtana do granic pań- 
stwa  austryjackiego przyzwoicie 
go powitać, > C. K. Feldmarszałek 
Auersperg komenderujący w Bana- 
te, odebrał polecenie wyjechania 
na. przeciw J. Wysokości do Rust- 
szuk, gdzie w d.. lótym maja na 
publicznym posłuchaniu pismo J. C. 
Mości Sułtanowi złożył. "Ten do- 
wód przyjacielskich uczuć został 
od Sułtana mile przyjęty, i wnaj- 
obowiązańszych wyrazach ułożo- 
nym pismem odwzajemniony. Od- 


znaczająca się grzeczność z jaką 
ten jenerał po drodze przyjmowa- 
nym był, dowodzi istniejących 
przyjacielskich stosunków między 
monarchami. 

Hiszpanya. Madryt 19 maja. 
Na wczorajszym posiedzeniu kor- 
tezów odczytał prezydujący minister 
pismo hiszpańskiego konsula w Ba- 
jonnie, tenże donosi, iż wojsko 
królowćj zajęło Astigarraga i Her- 
nani, a karoliści się oddalili. Mi- 
nisteryum spodziewało się, że ta 
wiadomość z wielkim uniesieniem 
przyjęta zostanie; lecz przeciwnie, 
bardzo nie miłe wrażenie uczyni- 
ła, domyślając się że karoliści 
którzy dotąd z dokładnym zastano- 
wieniem działali, porzucili owe 
stanowiska, dla zrobienia nagłego 
ku Ebro poruszenia i zastraszenia 
stolicy. Ministrowie zdają się tę 
obawę podzielać, nie głoszą bo- 
wiem nic względem położenia puł- 
nocnćj armii stanowczego, mimo 
to, iż częstych z tamtąd kuryjerów 
odbierają. (G. P. s.) 
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Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest: w PONIEDZIAŁEK, 

SRODĘ i PIĄTEK o drugićj po południu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 

wynosi Złp. 6 i przyjmuje się whandlach Wych Kocha i Schreibera. 

PRE dO. Da dna zg da Brzana stówek Mininiai 2. 
W krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


